
Miś idzie do 
szkoły 
A Ty razem z nim! 

 

 

 

 

 

 

 

 Jeszcze tylko 20 dni.  



 

Cześć! 
 

Jak się masz? U mnie wszystko w porządku. 

 

Jestem Miś i wkrótce pójdę do szkoły. Tak jak Ty! 

Dlatego jestem bardzo podekscytowany. Ale od czasu do 

czasu trochę się niepokoję. Nigdy nie byłem w szkole i 

nie wiem, co się tam dzieje. Prawda, że czasami i Ty tak 

się czujesz? Moja przyjaciółka, Cebulka, mówi, że nie ma 

się co martwić. Mówi, że w szkole jest fajnie. 

 

Przesyłam ten kalendarz, żeby sprawić Ci dodatkową 

radość z pierwszego dnia w szkole i pomóc opanować 

podekscytowanie. 

 

Przez dwadzieścia dni będę Ci opowiadać o tym, jak się 

czuję przed pójściem do szkoły i czego się uczę. A 

niekiedy też o głupstwach, które wyprawiam. 

Każdego dnia znajdziesz tu też fajne gry, eksperymenty i 

zadania. 

Najlepiej będzie przeczytać pierwsze opowiadanie 

dokładnie dwadzieścia dni przed pierwszym dniem 

szkoły. Wtedy, gdy będziesz czytać ostatnie 

opowiadanie, pójdziemy do szkoły razem. Byłoby 

wspaniale! 

 

Cebulka mówi też, że warto rozmawiać z rodzicami. 

Mówi, że są oni nie mniej podekscytowani niż Ty! Powiedz 

im, że masz już dużo lat i potrafisz robić wiele rzeczy, więc 

nie muszą się martwić. To powinno ich uspokoić. 

 

Mocno Cię pozdrawiam i nie mogę się doczekać, aż 

spotkamy się w szkole. Pogoda u mnie jest ładna. 

 

Twój 



Tutaj możesz posłuchać opowiadań Misia 
w wielu różnych językach: 

www.bärenkalender.de 
 

 

 

www.bärenkalender.de 

 

 

Posłuchaj w języku: 

• arabskim 

• niemieckim 

• angielskim 

• tureckim 
i wielu innych! 



Dzień 1 Może się poznamy? 19 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Ulubione słodycze: lizaki 
miodowe 

 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 

 
Ulubiony kwiat: 
tulipan 

 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 

 
Ulubiony element 

garderoby: pióra na 

piersi 

 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 

Ulubione danie: dziki łosoś 

A Ty jak masz na imię? 



Dzień 1: Idziemy spać jeszcze tylko 19 razy  19 
Nie tak dawno temu i nie tak daleko stąd żyła 

sobie Cebulka, u której mieszkał Miś.Miś umiał 

mówić, ale tam, gdzie mieszkała Cebulka, 

było to całkiem normalne. Cebulka nie była 

prawdziwą cebulą – tak naprawdę nazywała 

się Szarlota, była pielęgniarką i lubiła gry 

komputerowe. Misiowi przypominała cebulę. 

Dlatego tak ją nazwał. 

 

W końcu nawet duże misie muszą iść do szkoły 

– a nasz Miś miał zacząć naukę za dokładnie 

20 dni. 

 

Dlaczego, pytasz? Takiemu misiowi to tylko 

miód i leniuchowanie w głowie! 

 

Chyba masz rację. Ale gdy potrafi się czytać, 

pisać, liczyć i robić wiele innych rzeczy, życie 

staje się od razu o wiele ciekawsze.Im lepiej 

rozumiesz świat, tym 

bardziej ekscytujący się on staje. A kto dużo 

wie, potrafi odkrywać najciekawsze kwestie. 

Dotyczy to również misiów. 

 

Mimo to Miś jest nieco zaniepokojony. Nigdy 

nie był w szkole i z tego powodu czasami boli 

go brzuch. Znasz to uczucie? Na razie wiesz, 

jak to jest być przedszkolakiem. 

 

Ale już teraz mogę zdradzić, że w końcu 

wszystko się ułoży. Zarówno dla Misia, jak i 

dla Ciebie. Bo szkoła to świetna sprawa. 

 

Ten kalendarz opowiada o tym, jak Miś sobie 

radzi i jak jego przyjaciele: Cebulka, Kruk i 

Kotka mu pomagają. 

Teraz czas na Ciebie! 
Witamy w Twoim osobistym 

kalendarzu szkolnym z Misiem. 

 

Każdego dnia znajdziesz w nim 

pomysły na zabawę, wspólne 

aktywności i przyjemności. Na 

przykład, jak wyobrażasz sobie 

Misia, Cebulkę, Kruka i Kotkę? 

 

Oczywiście, na kolejnej stronie 

znajdziesz cztery obrazki z nimi do 

pokolorowania. Ale na pewno 

wyobrażasz ich sobie na swój własny 

sposób. Chwyć więc kredki i pokaż 

światu, jak według Ciebie wygląda 

Miś! 



Instrukcja wykonania 

rożka szkolnego 

Dzień 2 | 18 

Karton 
formatu 
A3–A1 

 

 

 

 

 

Ołówek 
 

 

 

 

 

 

 

Linijka 

 
 

 

 

 

 

 

 
Taśma 

dwustronna 
(albo klej w 

płynie) 

 

Papier 
krepowany 

 

 

 

 

 
 

Sznurek 

 

 

 

 

 

 

 

Nożyczki 
 

 

 

 

 

 
 

 

   Wstążka 

 
Za pomocą sznurka 

i ołówka narysuj 

półokrąg (lub 

odrysuj duży 

okrągły przedmiot). 

 
 
 
 
 
 

 

 
Udekoruj 

kolorowo. 

 

Narysuj kolejną 
linię i ostrożnie 

wytnij. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Na górnej 

wewnętrznej 

krawędzi umieść 

pasek taśmy 

klejącej i przyklej 

papier 

krepowany. 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
Zawiąż wstążkę i 

gotowe! 

 
 
 
 
 

 
Umieść szeroki 

pasek taśmy 

klejącej, a 

następnie zwiń. 

 

 

 
 



Dekoracja 
(pióra, litery, brokat itp.) 



Dzień 2: Idziemy spać jeszcze tylko 18 razy... 18 
...i nadszedł w końcu pierwszy dzień szkoły 

Misia. Właściwie to nie mógł się go doczekać i 

był trochę podekscytowany. Ale w tej chwili 

stał na balkonie i z głową opartą na łapach 

spoglądał w dal, cicho wzdychając. 

 

W pewnym momencie nadleciał Kruk, 

wylądował na balustradzie, spojrzał na Misia 

przekrzywiając głowę i zaskrzeczał: – Hej, 

wielkoludzie! Wyglądasz jak siedem 

nieszczęść. Co jest? 

 

– Och, Kruku – odpowiedział Miś. – Niedługo 

po raz pierwszy idę do szkoły. Tam będę się 

uczyć czytać, pisać, liczyć i wielu innych 

rzeczy. Nie mogę się doczekać, ale szczerze 

mówiąc, troszeczkę się boję. 

 

– A czego dokładnie się boisz? – spytał Kruk. 

– Bo szkoły nie ma co się bać. Szkoła jest 

super! Sam nigdy nie chodziłem, ale ja i tak 

nic w życiu nie osiągnałem! Na przykład 

pierwszego dnia dostajesz szkolny rożek pełen 

fajnych rzeczy. Też bym chciał taki dostać... 

 

– To prawda – powiedział Miś. Już 

przygotowałem swój rożek z Cebulą. Jest 

zielony i mam nadzieję, że w środku znajdę 

słoik majonezu. Ale mimo to... 

 

– Mimo to, mimo pstro! – zakrakał głośno 

Kruk. – Skoro pierwszy dzień szkoły 

zapowiada się dobrze, to co może pójść nie 

tak? 

– To prawda – pomyślał głośno Miś, a z jego 

czoła nagle znikła zmarszczka oznaczająca 

zmartwienie. 

Teraz czas na Ciebie! 

Czy zdarzyło Ci się robić rożek w 

przedszkolu? Narysuj, co fajnie 

by było w nim znaleźć. 

 

A jeśli jeszcze go nie masz, na 

następnej stronie znajdziesz łatwą 

instrukcję, jak go zrobić. 



Dzień 3 Co powinno trafić do tornistra? Zakreśl pasujące przedmioty!17 



Dzień 3: Idziemy spać jeszcze tylko 17 razy  17 
Do szkoły Miś potrzebował też oczywiście 

tornistra. Dziś po południu wybrał się z 

Cebulką, by go kupić. Jak się okazało, to 

jednak nie takie proste. Bo, jak można sobie 

wyobrazić, taki tornister dla niedźwiedzia musi 

być znacznie większy niż dla dziecka. Byli już 

w dwunastu różnych sklepach, ale w żadnym 

nie znaleźli tornistra, który pasowałby na 

Misia. 

 

– Nie mam już ochoty, nogi mnie bolą – 

narzekał Miś. – Nie mogę po prostu iść do 

szkoły z moją torbą na ramię? 

 

– Nie możesz – odparła Cebulka. – Do 

tornistra wkłada się wiele rzeczy, więc może 

sporo ważyć. Dlatego musi dobrze leżeć na 

plecach. Ale mam jeszcze jeden pomysł. 

Chodź!  

– Hmm – chrząknął Miś, trochę urażony. 

Weszli do dużego sklepu ze sprzętem 

sportowym. Cebulka pewnym krokiem 

skierowała się do kąta z półkami, na których 

leżały grube 

kurtki, ocieplane buty i ciepłe rękawice. 

 

– To jest dział alpinistyczny – wyjaśniła. – I 

gdzieś tutaj powinny być też… A, tutaj są. 

Cebulka zdjęła z półki największy plecak, jaki 

Miś kiedykolwiek widział. Był ogromny, miał 

długie paski, niezliczone przegrody i szeroki 

pas biodrowy. – Takie plecaki noszą ludzie, 

którzy maszerują na biegun północny albo 

wspinają się na najwyższe góry – powiedziała 

Cebulka. – Ale może będzie pasował na ciebie. 

Pasował jak ulał. Nic nie uciskało ani nie 

ugniatało. Miś mógł nawet zapiąć pasek 

na brzuchu. Ale najlepsze, że plecak był w 

kolorze jasnożółtym – a to ulubiony kolor 

Misia. Był szczęśliwy i już nie czuł się 

urażony. Nawet stopy przestały go boleć. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Masz już tornister? Tak czy 

inaczej, wiesz, co trzeba do 

niego włożyć? 

 

Najlepiej to narysuj, żeby niczego 

nie zapomnieć. Pokaż też mamie, 

tacie, rodzeństwu, babci lub 

dziadkowi, jak 

prawidłowo nosi się tornister. 



 

 

Przy świetle jakiego koloru wolno 

przechodzić przez ulicę? 

 

1. 2. 3. 

CEL 

 

 

 

 
Od jakiego zwierzęcia 

pochodzi nazwa tych 

pasów? 

 
1. 

Tygrys 

 

2. 

Zebra 

 

3. 

 

 

Kiedy zazwyczaj zaczyna się szkoła? 

 
i 

Ważne: przed przejściem 

przez ulicę trzeba zawsze 

rozejrzeć się w lewo i w 
prawo! 

Trzmiel 
1. 2. 3. 

 

 
 

1. w lewo 2. w prawo 3. w lewo 

Przeprowadź Misia bezpiecznie do 

szkoły Narysuj właściwą drogę. 
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Dzień 4: Idziemy spać jeszcze tylko 16 razy  
Dziś Miś znów stał na balkonie i rozmawiał z 

Krukiem, trzymając w łapie kanapkę, którą 

jadł na śniadanie. 

 

– A co jak na przykład nie znajdę drogi do 

szkoły – powiedział z pełnymi ustami, 

obsypując przy tym Kruka okruszkami. – Co 

wtedy? Wolałbym się nie zgubić. Nie umiem 

jeszcze czytać planu miasta. 

 

– Bzdura! – odpowiedział Kruk, czyszcząc 

pióra z okruchów. – Dlaczego miałbyś się 

zgubić? Ty i Cebulka przećwiczyliście już 

pewnie drogę do szkoły osiemdziesiąt trzy 

tysiące razy! Potrafisz prawidłowo przechodzić 

przez ulicę na światłach i wiesz, że zawsze 

trzeba najpierw rozejrzeć się w lewo i w 

prawo. 

Co może pójść nie tak? 

 

– A jak będę miał gorszy dzień i o wszystkim 

zapomnę? Wtedy co? – spytał Miś. 

– Pff – odparł Kruk. – Ole z naprzeciwka chodzi 

do tej samej szkoły co ty! Możecie po prostu iść 

razem. Nie będziecie przecież mieli obaj 

jednocześnie gorszego dnia. A poza tym we 

dwóch chodzi się o wiele fajniej”. 

 

– Chyba masz rację – odpowiedział Miś, a 

kanapka nagle zaczęła smakować mu o wiele 

lepiej. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Znasz już drogę do szkoły? Narysuj 

więc plan miasta, na którym będzie 

można zobaczyć drogę z domu do 

szkoły. I może jeszcze raz 

wytłumaczysz Krukowi, jak 

bezpiecznie przejść przez ulicę. 

Możliwe, że nie całkiem zrozumiał. 

Jeśli jedziesz autobusem: wiesz 

już, gdzie wsiąść i wysiąść? A może 

potrafisz 

narysować trasę autobusu? To nie 

jest łatwe, więc możesz poprosić 

kogoś o pomoc. 

16 



Dzień 5 Zadania matematyczne: 15 
Jaką liczbę pokazują kostki? Narysuj tyle samo kółek i zapisz liczbę! 

 

 

 

 

 

 

 

Przykład:   



Dzień 5: Idziemy spać jeszcze tylko 15 razy  15 
Tego dnia Cebulka dała Misiowi zadanie: 

narwać liści mlecza dla królików. Usiadł więc 

na łące z koszykiem i pilnie zrywał liście. W 

tym momencie z żywopłotu wyskoczyła Kotka z 

sąsiedztwa. 

 

Zakradła się do misia, z ciekawością wetknęła 

głowę do koszyka i zapytała: – Co robisz? – 

Przecież widać, zbieram mlecz – odparł 

zrzędliwie Miś. 

– Och, humor nie dopisuje? – spytała Kotka. – 

Zgadza się – uciął Miś. 

 

– Dlaczego? – mruknęła Kotka, marszcząc 

nos. – Pogoda jest przecież wspaniała. – 

Wiesz co? – powiedział Miś – Na korytarzu 

spotkałem pana Grabowskiego, a on dał mi 

wykład o szkole i powiedział, że liczenie nie 

jest dla niedźwiedzi, bo to za trudne. – Tak 

powiedział? – spytała Kotka ze złością. – Coś 

ci zdradzę! Każdy potrafi liczyć! Misie, koty, 

psy (choć nie tak dobrze 

jak koty), dziewczynki i chłopcy. Nawet 

chomiki! Znam się na tym, bo przecież 

pochodzę z rodziny wielkich matematyków! 

 

– Ale niedawno mówiłaś, że pochodzisz z 

rodziny wielkich muzyków – z 

niedowierzaniem wspomniał Miś. 

– Mam bardzo dużą rodzinę – odparła 

lekceważąco Kotka. – Moja cioteczna babcia 

ze strony ojca mieszkała z parą naukowców i 

potrafiła nawet obliczyć, ile drzemek ucina 

sobie kot w ciągu swoich dziewięciu żyć. – To 

naprawdę imponujące – zdumiał się Miś. 

 

– Uwierz mi, Misiu, nie musisz się bać lekcji 

matematyki – mruknęła kotka. 

– Wyobraź sobie, że masz na kolację pięć 

knedli ze szczura. Ile ich zostanie, gdy 

pójdziesz spać? – Pięć! – zawołał Miś, 

troszeczkę zieleniejąc na twarzy. – Nie jem 

przecież 

knedli ze szczura! – Dobra – 

powiedziała Kotka, wzdrygając wąsami. 

– Ale jeśli w nocy ukradnę ich pięć, to 

ile zostanie? – Zero – odparł Miś. 

– I bardzo dobrze. – Zgadza się! – 

ucieszyła się Kotka. 

 

– Mówię ci, każdy potrafi liczyć. Ważne 

jest tylko, aby zawsze uważać i jeśli 

czegoś nie rozumiesz, od razu pytać. – 

Skoro tak mówisz, to pewnie tak jest – 

pomyślał Miś, bardzo dumny ze swoich 

umiejętności matematycznych. Przez 

resztę czasu zbierał liście mlecza z 

dużo większą przyjemnością. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Do ilu potrafisz policzyć? Potrafisz 

rozpoznać niektóre liczby? Może 

nawet potrafisz je samodzielnie 

zapisać? W takim razie do dzieła! 



Ćwiczenia płynności pisania: 

Rysuj po przerywanych liniach. 
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Dzień 6: Idziemy spać jeszcze tylko 14 razy  14 
Misia ogarnęła ciekawość. Chciał dowiedzieć 

się więcej o różnych przedmiotach szkolnych. 

Najlepiej od Kotki, bo ona wydawała się być 

najlepiej zorientowana. Nie tak jak ten 

durnowaty pan Grabowski. Dlatego powiedział 

Cebulce, że musi pilnie wypielić grządki. Tak 

więc stanął w ogrodzie trzymając narzędzia i 

miał nadzieję, że wkrótce pojawi się jego 

futrzasta sąsiadka. 

 

Faktycznie nie musiał długo czekać, bo zaraz 

podbiegła Kotka i z zainteresowaniem 

obwąchała grabki. Miś 

uważnie się jej przyjrzał. Nie bardzo wiedział, 

jak rozpocząć rozmowę. Było mu trochę 

niezręcznie. 

 

– Tak, proszę? – spytała w końcu Kotka, 

przechylając głowę. Wtedy Miś po prostu 

wybuchnął: – Kotko! Opowiedz mi więcej o 

szkole. Jakie są tam jeszcze przedmioty? 

To znaczy poza matematyką. 

Kotka wyglądała na zaskoczoną. – Cóż, jest na 

przykład niemiecki – odpowiedziała. – A czego 

się tam uczy? – spytał Miś. – Po pierwsze, 

czytania i pisania, rzecz jasna – odparła kotka. 

– Mój kuzyn trzeciego stopnia był wielkim 

pisarzem, pisał słynne powieści o kotach i... – 

To wszystko jest na pewno strasznie 

interesujące – przerwał jej Miś. – Ale jak się 

tego uczy? – Pokażę ci. Weź grabki do łap, bo 

robi to się tak – odpowiedziała kotka, a potem 

wyjaśniła niedźwiedziowi, jak rysować nimi 

fale i zygzaki między grządkami. 

 

Miś grabił rząd po rzędzie, aż w pewnym 

momencie Kotka zawołała: – Już wystarczy! – 

Ale to nie było pisanie – poskarżył się Miś. 

– Rysowłem tylko wzory między grządkami. 

 

– Zgadza się – odpowiedziała kotka – ale jeśli 

chcesz nauczyć się pisać, najpierw musisz 

nauczyć się prowadzić ołówek. To, co właśnie 

robiłeś, to ćwiczenia 

płynności pisania. Spróbuj teraz 

napisać swoje imię. Miś spróbował. 

MI – napisał między grządkami. 

I rzeczywiście, kreślenie liter od M do Ś 

okazało się o wiele łatwiejsze niż 

zwykle. – Nieźle – pochwaliła kotka. 

„Tylko literę Ś napisałeś odwrotnie. Ale 

teraz czas na moją drzemkę. Cześć! 

 

– Co to znaczy odwrotnie? – zawołał 

za nią Miś. Ale Kotka już dawno 

zniknęła za płotem. 

Teraz czas na Ciebie! 
Zdarzyło Ci się już robić ćwiczenia z 

płynności pisania? Jakie słowa 

potrafisz już napisać? Może znasz 

już kilka liter? Przekonasz się, że 

po kilku ćwiczeniach pisanie będzie 

o wiele łatwiejsze. 



Dzie
ń 7 

Piosenka szkolna z Misiem. 
Do słuchania i śpiewania. 

13 
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Tutaj 

znajdziesz 

piosenkę o misiu 



Dzień 7: Idziemy spać jeszcze tylko 13 razy  13 
Dziś Miś i Cebulka pojechali samochodem do 

supermarketu. Słońce świeciło, na niebie nie 

było ani jednej chmury, a było tak ciepło, że 

Miś niemal zostawił szalik w domu. Dlatego 

oboje 

otworzyli wszystkie okna, a świeży wiatr 

owiewał ich nosy. 

 

Z radia dobiegała głośna muzyka, a Miś z 

zapałem podśpiewywał. Nie rozumiał słów, bo 

były po angielsku, jak wyjaśniła Cebulka. Ale 

to go nie powstrzymało. 

 – Kop o ten dyliżans! Kop o ten dyliżans! – 

śpiewał właśnie. Nagle zamilkł. 

– Cebulko? – zapytał dość głośno, aby 

zagłuszyć wiatr i muzykę. – A w szkole też się 

śpiewa? Bo ja uwielbiam śpiewać. 

I wiem, że w przedszkolu się śpiewa. 

 

Cebulka ściszyła radio, żeby nie musieć tak 

głośno krzyczeć. Potem odpowiedziała: 

– Oczywiście, że w szkole się śpiewa. Nawet 

bardzo 

dużo. Są piosenki, dzięki którym uczysz się 

liter. Albo liczyć. Jest nawet osobny 

przedmiot, który nazywa się muzyka. – Och – 

zdziwił się Miś. – Czy na muzyce śpiewa się 

przez całą godzinę? 

 

– Nie – zaśmiała się Cebulka. – Oczywiście 

uczysz się też nowych piosenek. Ale też na 

przykład tego, jak działają instrumenty. A 

później nawet, jak zapisywać nuty. Kiedyś też 

będziesz się uczyć o muzyce dawnych 

kompozytorów klasycznych. 

 

– To dobrze – ucieszył się Miś. Nie wiedział, co 

muzyka ma wspólnego ze starymi, 

klasycznymi kompozytorami, ale uważał, że 

instrumenty są fajne. Chciałby grać kiedyś na 

basie, w prawdziwym zespole. 

 

Ponownie podgłośnił muzykę i śpiewał 

jeszcze radośniej: „I cofają tramwaj…”. 

Teraz czas na Ciebie! 
Na pewno znasz już wiele piosenek, a 

może nawet grasz na jakimś 

instrumencie. 

 

Zorganizuj więc koncert dla 

rodziny. Z kostiumami i oczywiście 

z piosenką o Misiu, którą 

umieściliśmy dla Ciebie w 

internecie. A jako niespodziankę 

dla publiczności możesz nawet 

wykonać piosenkę wymyśloną przez 

siebie. 



 
Twoja wymarzona klasa: 

Jak wygląda? 

Dzień 8 | 12 



Dzień 8: Idziemy spać jeszcze tylko 12 razy  12 
Miś leżał w łóżku. Słońce już zaszło, a na 

niebie zawisł księżyc. Świeciły gwiazdy, a 

gdzieś w oddali śpiewał ptak. Nadszedł czas na 

sen. 

 

Z podusią w ramionach i otulony kocem, Miś 

rozmyślał: „W szkole każda klasa ma swoją 

klasę, to już wiem. Ale nie wiem, jak wygląda 

taka klasa”. 

 

Pomyślał o wszystkich pomieszczeniach, które 

znał. Był pokój dzienny, sypialnia i oczywiście 

pokój dziecięcy. Niektórzy ludzie mieli nawet 

jadalnię, a kiedyś słyszał nawet o pokoju z 

kominkiem. A dlaczego kuchnia nazywa się 

kuchnią, a nie gotowalnią? 

 

W pokoju dziennym spędza się dzień, w 

sypialni się śpi, w jadalni się je, a w 

gotowalni, to znaczy w kuchni się gotuje. 

A w klasie się klasuje, czy co? I jakie tam są 

meble? – Na pewno jest wygodna kanapa – 

mruknął Miś półgłosem. – W końcu w klasie 

długo się siedzi. I musi łóżko – pomyślał. Na 

wypadek, gdyby któreś z dzieci poczuło się 

zmęczone. A na ścianie z pewnością wisiał 

duży telewizor, dzięki któremu nauczycielka 

może prowadzić zajęcia z domu w razie 

śnieżycy. 

 

Potem przyszło mu do głowy, że gdy burza 

śnieżna zasypie ulice, dzieci też pewnie 

zostaną w domu. A mówienie do pustej klasy 

raczej nie ma sensu. 

 

Ciekawe, czy w klasie jest też toaleta – 

pomyślał, obracając się na bok. W końcu 

dzień w szkole trwa dość długo, więc na 

pewno komuś w tym czasie zechce się do 

toalety. A może jest automat z przekąskami, 

gdyby któreś dziecko zgłodniało? Oczy misia 

zaczęły się zamykać i powoli zaczął 

chrapać. We śnie on i wszystkie inne 

dzieci siedziały na muszlach 

klozetowych, podczas gdy nauczycielka 

wyjaśniała im alfabet. Zaśmiał się trochę 

przez sen. 

Teraz czas na Ciebie! 
 Miś wymyślił całkiem niezłe bzdury. 

Klasa na pewno tak nie wygląda. 

Wiesz już, co znajduje się w klasie? 

Wymień 

wszystkie rzeczy, które 

przychodzą Ci do głowy. Albo 

jeszcze lepiej: narysuj klasę. To 

może być prawdziwa klasa, albo 

taka wymyślona – to zależy tylko 

od Ciebie. 



Dzień 9 Idealne śniadanie: co powinno znaleźć się w Twojej śniadaniówce? 11 



Dzień 9: Idziemy spać jeszcze tylko 11 razy  11 
Miś siedział przy stole i jadł kanapkę z 

miodem. Nie mógł przestać myśleć o tym, co 

przyszło mu do głowy poprzedniego wieczoru, 

a ponieważ właśnie jadł śniadanie, jego myśli 

krążyły wokół jedzenia. 

 

Czy w szkole naprawdę są automaty z 

przekąskami? I czy w ogóle jest czas na 

jedzenie, skoro tyle tam jest nauki? – 

Cebulko? – zapytał w końcu. – Jak to wygląda 

w szkole? Je się też śniadanie? 

 

Cebulka odłożyła gazetę i powiedziała ze 

zdziwieniem: – Oczywiście, że w szkole 

dostaje się śniadanie. Każdego dnia między 

dziesiątą a dwunastą nauczyciele 

przygotowują dla wszystkich dzieci największe 

śniadanie na świecie w formie szwedzkiego 

stołu. 

– Naprawdę? – spytał Miś. Nie bardzo wierzył 

w to, co mówiła Cebulka. 

– Nie – zaśmiała się – żartuję. W domu 

przygotujemy ci dużą kanapkę, którą zjesz 

na przerwie. I oczywiście coś do picia. 

 

– Kanapkę? – zapytał Miś. – Z czym? Zobaczył 

przed sobą chleb z papierem i kredą, a może 

nawet plastikową literką z tablicy 

magnetycznej. To nie wyglądało apetycznie. – 

Same najlepsze rzeczy – odparła Cebulka. – 

Zdrowe śniadanie jest ważne. Kupimy dobry 

chleb z dużą ilością ziaren i nałożymy na niego 

dużo sera lub kiełbasy, sałat i warzyw. Na 

przykład pomidorów. Albo ogórków. A może 

papryki. A na deser dostaniesz owoce. 

 

Misiowi aż ślinka pociekła. Nudna kanapka z 

miodem nagle straciła połowę smaku. – A co 

dostanę do picia? – spytał. 

– Kakao? 

– Nie codziennie – odpowiedziała Cebulka. 

– To niezdrowe dla zębów. Najczęściej 

pijemy mleko, wodę lub herbatę. Może 

czasem sok. 

 

– To też nieźle brzmi – pomyślał Miś. – 

Hej, Cebulko, może już teraz 

przygotujemy kanapkę do szkoły? Tak na 

próbę? – powiedział, oblizując się. – 

Oczywiście – uśmiechnęła się Cebulka. 

– Ja pokroję warzywa, a ty zrób 

kanapki. I dziś, w drodze wyjątku, 

możesz napić się kakao. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Wiesz już, dlaczego lemoniada i czekolada nie 

są zdrowym śniadaniem? Co naprawdę 

powinno znaleźć się w śniadaniówce? 

Cebulka już wymieniła kilka rzeczy, ale na 

pewno przyjdzie Ci do głowy więcej. Po 

prostu wymyśl przepis na najlepsze drugie 

śniadanie w historii, a potem je wypróbuj. 



Dzień 10 
Wspólna nauka, życie i zabawa w szkole z pobytem całodziennym (OGS). 

Który obrazek przedstawia jaką aktywność? Połącz je! 
10 



Dzień 10: Idziemy spać jeszcze tylko 10 razy  10 
Każdego dnia Cebulka dawała Misiowi drobne 

zadanie związane z domem. Na przykład 

podlewanie kwiatów, wynoszenie śmieci lub 

opróżnianie zmywarki. Zadanie wisiało na dużej 

tablicy obok drzwi wejściowych jako mały, 

własnoręcznie namalowany obrazek. Po 

wykonaniu zadania niedźwiedź mógł wbić w 

niego zieloną pinezkę. 

 

Dziś Cebulka narysowała skrzynkę na listy i 

garść kopert. To oznaczało: odebrać pocztę. 

Dlatego Miś stał na dole 

klatki schodowej. W jednej łapie trzymał klucz 

do skrzynki pocztowej, a w drugiej kopertę, na 

którą patrzył szeroko otwartymi oczami. – To 

niemożliwe – powiedział do siebie głośno, gdy z 

ogrodu wydreptała Kotka. 

 

– Co niemożliwe? – spytała od razu, ocierając 

się o nogi Misia. – Ten list jest z mojej szkoły, 

rozpoznaję po kopercie – wyjaśnił Miś. – Ale tu 

jest napisane, że to szkoła dla ogrów! A ja nie 

jestem ogrem! 

– Nie ma szkół dla ogrów – zaprotestowała 

Kotka. – Drugi mąż mojej siostrzenicy był 

maskotką w szkole rolniczej, ale... – Ale tak tu 

jest napisane! Tyle umiem przeczytać – 

przerwał jej Miś – O, G, S! Ogry!” Kotka musiała 

mocno się powstrzymywać, żeby nie roześmiać 

się głośno. Wziąwszy kilka głębokich oddechów, 

westchnęła: – Misiu, to nie jest słowo, to skrót. 

Wymawia się to 

O-G-S i oznacza to otwartą szkołę z pobytem 

całodziennym. – A co to ma znaczyć? – spytał 

Miś, marszcząc brwi. Nie bardzo wiedział, czy 

powinien być ciekawy, czy urażony. – W szkole 

z pobytem całodziennym dzieci nie idą do domu 

po ostatniej lekcji. Mogą zostać tam na obiad, 

otrzymać pomoc w odrabianiu lekcji i mają dużo 

czasu na zabawę. Mogą też uczestniczyć w 

licznych zajęciach. Na przykład w szkolnym 

ogrodzie lub przy szkolnej gazetce, w kursach 

gotowania, projektach filmowych i wielu innych. 

Teraz Miś już wiedział, jak się czuć. 

Zaciekawiony! Dlatego powiedział: 

– To wszystko brzmi bardzo ekscytująco. 

Chciałbym nauczyć się gotować, żeby 

móc częściej pomagać Cebulce. 

Opowiesz mi więcej o OGS? 

 

Kiedy Miś nieco później wracał po schodach 

do domu, w głowie mu wirowało. Kotka 

wyjaśniła mu tak wiele. Użyła przy tym 

wielu słów, których Miś nie znał. Na 

przykład „ekologia”. Albo „media”. Później 

będzie musiał zapytać Cebulkę, co to 

wszystko znaczy. Ale w tej chwili nie 

przejmował się trudnymi słowami. Nie mógł 

się doczekać, aż w końcu zacznie się 

szkoła. Z ogrami lub bez. 

 
Teraz czas na Ciebie! 

Ty też chodzisz do OGS? W takim razie 

sprawdź razem z mamą lub tatą, jakie 

zajęcia są w ofercie. Jeśli nie, nie martw 

się. Inne szkoły często mają dla wiele 

zajęć pozalekcyjnych. Czego jeszcze 

chcesz się nauczyć oprócz liczenia, 

czytania i pisania? Pomyśl! 



Dzień 11 Do szkoły w dobrej formie: ćwiczenia sportowe. 

Potrafisz wykonywać każde z tych ćwiczeń przez minutę? 

 
Przysiady 

9 

 
Pajacyki 

 
 
 

 
 

 
 
 

 
 

 
 

 

Stanie na jednej nodze 

 
Skakanie na jednej nodze 



Dzień 11: Idziemy spać jeszcze tylko 9 razy  9 
Raz w tygodniu Miś spotykał się z dziećmi z 

sąsiedztwa na dużej łące, aby razem grać w 

piłkę. Była tam Selin i oczywiście Ole, a także 

Makwango, Lena, Reshmi, Ferdynand, bliźniacy, 

których Miś zawsze mylił, i ta dziewczynka, którą 

wszyscy nazywali Kaczką*. Dlaczego, tego Miś 

nie wiedział. 

 

Jak zwykle Miś stał na bramce. Przede wszystkim 

dlatego, że był tak duży, że prawie nie musiał się 

ruszać, by złapać piłkę. Większość strzałów 

bronił po prostu swoim okrągłym 

brzuszkiem. Tylko Kaczce zawsze udawało się go 

wykiwać. Po jej kopnięciu piłka leciała jak rakieta 

i czasem przelatywała między nogami 

niedźwiedzia. Miś grał jednak jako bramkarz 

róznież dlatego, że nie zawsze potrafił 

odpowiednio ocenić swoją siłę. Kiedyś kopnął 

piłkę tak mocno, że przeleciała przez płot, trzy 

ogródki działkowe i żywopłot. A potem wpadła do 

kanału. Teraz pewnie pływa gdzieś po morzu. Od 

tego czasu Misiowi  

wolno było tylko rzucać piłkę i dlatego musiał 

grać jako bramkarz. 

 

Podczas krótkiej przerwy Miś wytarł pot z futra i 

pociągnął duży łyk z butelki z wodą. Potem 

powiedział do Makwango: – Wiesz co, w szkole 

będę tęsknić za piłką nożną. Ruch jest fajny, a 

tam trzeba cały czas siedzieć i się uczyć. 

 

Makwango się roześmiał. – To nieprawda – 

odpowiedział. – Po pierwsze, na przerwach 

często gramy w piłkę nożną, a po drugie, w 

szkole są też lekcje wychowania fizycznego. 

Przed wakacjami dużo graliśmy w dwa ognie. 

 

Miś otrząsnął się i wytrzeszczył oczy. Dwa ognie 

– to brzmiało niebezpiecznie. Bał się ognia. Ale 

Makwango, nie zwracając na to uwagi, mówił 

dalej: – A na lekcjach nie tylko siedzimy. 

Na przykład często pracujemy w grupach i 

przechodzimy od stolika do stolika. Albo 

piszemy dyktando w biegu lub gramy w 

liczenie po kontach. Nasz nauczyciel 

zawsze mówi, że w zdrowym ciele zdrowy 

duch. 

 

Miś aż sapnął. Szkoła musiała być 

męcząca, skoro trzeba się w niej tak 

dużo ruszać. Może powinien zabrać ze 

sobą rower, żeby nie musiał za dużo 

biegać? Chętnie zapytałby Makwango o 

wiele więcej, ale mecz zaczął się na 

nowo. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Znasz grę w dwa ognie? Oczywiście nic 

się w niej nie pali, to gra w bieganie. 

Czy znasz jeszcze jakieś inne gry, w 

które gra się na lekcjach wychowania 

fizycznego? A co to, do licha, jest 

dyktando w biegu, liczenie po kontach 

albo praca w grupach? Dowiedz się! 

 

* Willi „Kaczka” Lippens był holenderskim napastnikiem, który grał w wielu klubach piłkarskich w Zagłębiu 
Ruhry. Był znany między innymi z szybkiego dryblingu, bramki strzelonej podczas stania na rękach oraz 
kąśliwych wypowiedzi. 



Dzień 12 Pomóż chronić środowisko. Dla wycieczek i dla niedźwiedzi. 8 



Dzień 12: Idziemy spać jeszcze tylko 8 razy  8 
Dziś Miś i Cebulka wybrali się na przejażdżkę 

rowerową. Pojechali nad kanał, mijając stary 

ratusz, wieże wyciągowe nieczynnych kopalń i 

górnicze osiedla z cegły klinkierowej. Wjechali 

na szczyt wielkiej hałdy, gdzie się zatrzymali, 

rozłożyli koc piknikowy i spojrzeli w dół na 

wodę. 

 

– Wycieczki są fajne – powiedział w pewnym 

momencie Miś. 

– Jest wiele do zobaczenia, a do tego zdrowe, 

świeże powietrze, a co najlepsze: piknik! 

– Cóż, masz szczęście – powiedziała Cebulka z 

figlarnym uśmiechem. – Wiesz co? W szkole też 

są wycieczki. 

 

– Naprawdę? – zdziwił się miś, wytrzeszczając 

oczy. – Dokąd? 

 

– Wszędzie! – odparła Cebulka. – Do zoo, do 

straży pożarnej albo do teatru. W pierwszej 

klasie wycieczki są oczywiście niedalekie. Może 

pójdziecie wszyscy razem na lody. 

Ale później będziecie się wybierać na naprawdę 

poważne wycieczki, czasem nawet do obcych krajów. 

 

– Ojej! – zawołał Miś. Wyobraził sobie, jak on i 

jego klasa wsiadają do szkolnego samolotu, 

który startuje prosto z podwórka szkolnego. 

Oczywiście pilotowała nim nauczycielka. I lecą 

do Australii. Albo na Grenlandię. Albo do 

Essen. Byłoby super. W tej chwili jeszcze 

bardziej nie mógł doczekać się szkoły. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Czy zdarzyło Ci się kiedyś wybrać na 

wycieczkę w przedszkolu? Opowiedz o 

tym lub narysuj obrazek z tego dnia. 

Albo pomyśl o swoim wymarzonym 

miejscu i narysuj coś na jego temat. 

Dokąd podróż Cię zawiedzie? 



Dzień 13 | 7 

Nie tylko „wcześniej” i „dziś” różnią się od 
siebie.Różnice istnieją też między krajami. Na 
przykład w Japonii i Anglii dzieci noszą 
mundurki szkolne. 

 

A Ty co lubisz nosić? 



Dzień 13: Idziemy spać jeszcze tylko 7 razy  7 
Dziś Miś został zaproszony do Babci na kawę i 

ciasto . Oczywiście nie pił kawy, tylko kakao, 

ale Babcia zawsze mówiła 

„kawa i ciasto”. Dlaczego, tego Miś nie 

wiedział. To była jedna z wielkich tajemnic 

Babci. Właściwie Babcia nie była jego babcią, 

tylko mamą Cebulki. Mimo to nalegała, by Miś 

tak ją nazywał. Dlaczego, tego też nie 

wiedział. To była kolejna tajemnica Babci. 

 

Poza tym Miś wypił już piątą filiżankę kakao. 

Cebulka by mu na to nie pozwoliła. Ale Babcia 

zawsze mówiła: „Rodzice muszą mówić »nie«, 

dziadkowie mogą mówić »tak«”. Tego też Miś 

nie rozumiał. Cebulka 

nie była jego rodzicem. Tylko u niej mieszkał. 

To wszystko było dość skomplikowane. Ale w 

tej chwili Miś nie miał ochoty się tym 

zajmować. Wolał w końcu zadać pytanie, które 

cały czas cisnęło mu się na usta. 

– Babciu? – wykrzyknął, gdy ta nalała mu 

szóstą filiżankę kakao i odkroiła kolejny 

kawałek sernika. – Wczoraj widziałem film, w 

którym była szkoła. Nauczyciele byli strasznie 

surowi i tylko karcili dzieci. I nikt nie mógł się 

śmiać ani wygłupiać. 

 

– Tak? – spytała Babcia, poprawiając okulary. 

– Tak – odparł Miś. – Ale to chyba był stary film. 

Ludzie nosili bardzo dziwne rzeczy i mówili w 

dziwny sposób. Szkoła kiedyś nie była fajna? Bo 

przecież ty też jesteś 

stara i tak dalej... Babcia się uśmiechnęła. – 

Kiedyś w szkole naprawdę panowały bardziej 

surowe zasady – powiedziała. – Kiedy 

zwracaliśmy się do nauczyciela, musieliśmy 

wstawać, a przez większość czasu musieliśmy 

pracować w ciszy. Nie zawsze było zabawnie. 

 

– To okropne – powiedział przerażony Miś, 

kurczowo trzymając kubek z kakao. 

– Och, nie było aż tak źle – uspokoiła 

go babcia. – Mimo wszystko dużo się 

śmialiśmy i płataliśmy figle surowemu 

nauczycielowi. Uwierz mi. Ale w 

dzisiejszych czasach wszystko jest 

zupełnie inne. Nauczyciele są 

znacznie bardziej przyjaźni i nie 

trzeba już siedzieć cicho przez cały 

czas. W pewnym momencie ktoś 

zauważył, że surowość i ciągłe 

karcenie nie są najlepszym sposobem 

na uczenie dzieci. 

 

– Całe szczęście, że ludzie w końcu 

zmądrzeli – ucieszył się Miś i 

poczęstował się kolejnym kawałkiem 

sernika. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Szkoła kiedyś była naprawdę inna. 

Zapytaj babcię lub dziadka, mamę 

lub tatę o ich czasy szkolne. Na 

pewno mają dla Ciebie jakąś 

zabawną, ekscytującą lub zwariowaną 

historię. 



Dzień 14 Misja Miodek: znajdź 10 różnic! 6 



Dzień 14: Idziemy spać jeszcze tylko 6 razy  6 
Miś siedział w wannie, wokół niego rosła góra 

piany, a w łapie trzymał dużą szczotkę. 

Właściwie chciał właśnie wyszorować sobie 

plecy, ale jak to często bywa w przypadku 

ludzi i niedźwiedzi, gdy szorują sobie plecy, 

przyszło mu do głowy coś ważnego. 

 

„W szkole poznam wiele nowych dzieci” – 

myślał. „A jeśli mnie nie polubią? Albo będą 

się ze mnie śmiać, bo jestem już dużym 

niedźwiedziem, a jeszcze nie umiem czytać i 

pisać?” Zsunął się głębiej 

do wanny i wydmuchnął bąbelki. Nie chciał, 

żeby inni się z niego śmiali! 

 

Ale potem, jak grom z jasnego nieba, przyszła 

mu do głowy nowa myśl. – Nie – powiedział 

do siebie. 

– Kiedy trafiłem do Cebulki, nie znałem 

jeszcze dzieci z sąsiedztwa. Ale Cebulka 

poradziła mi, żebym był miły dla wszystkich i 

zawsze pomagał, jak tylko mogę. 

I pomyślał: „To zadziałało. Teraz 

mam wielu nowych przyjaciół i przyjaciółek. Nikt 

się ze mnie nie śmiał. Nawet wtedy, gdy nie 

mogłem sam zapiąć kurtki”. 

 

Tak samo będzie w szkole! Wtedy z pewnością 

szybko nawiąże wiele przyjaźni w klasie. Miś 

zaczął szorować sobie plecy z nowym zapałem. A 

potem stopy. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Wszystkie nowe dzieci mają 

oczywiście imiona. Tak jak Ty! Ale 

czy wiesz, że wiele imion ma 

znaczenie? 

 

Na przykład Szarlota – imię Cebulki 

– oznacza „pracowita”. A Twoje 

imię? Co oznacza? Albo imiona 

mamy i taty? Dowiedz się! 



 

Zamiast makulatury możesz użyć 

innych materiałów. Na przykład 

piasku, papieru do pieczenia lub 

kartonu. 

Eksperyment:  erupcja wulkanu! Dzień 15 | 5 

 

 

 

Przykryj talerz i 
szklankę dwoma 
warstwami makulatury. 
Następnie przyklej 
krawędzie papieru do 
spodu talerza. 

 

 
Zagnij cztery rogi 
papieru do wewnątrz i 
przyklej je do 
wewnętrznej krawędzi 
szklanki. 

 
 
 

 
Przyklej jedną z 
dwóch szklanek na 
środku talerza za 
pomocą taśmy 
klejącej. 

Nożyczkami zrób mały 
otwór w papierze na 
środku otworu szklanki. 
Następnie wytnij krzyż, 
ale tylko do 
wewnętrznej krawędzi 
szklanki. 

 
Teraz wsyp proszek do 
pieczenia do krateru 
wulkanu. W drugim 
szklance wymieszaj 
wodę, ocet i barwnik 
spożywczy, aż 
ciecz stanie się 
ciemnoczerwona. Teraz 
dodaj odrobinę płynu do 
mycia naczyń. Następnie 
wlej to do krateru! 

 

 

 

 

 
Talerz Nożyczki 2 szklanki Makulatura 

lub podobna 

Taśma klejąca 3 opakowania 

proszku do 
pieczenia 

Czerwony 

barwnik spożywczy 

Płyn do mycia 

naczyń 

1/2 szklanki octu 1/2 szklanki wody Duży, wodoodporny 

podkładka (np. taca) 



Dzień 15: Idziemy spać jeszcze tylko 5 razy  5 
Kiedy dzisiaj Miś wyszedł na balkon, Kruk już 

tam siedział i układał czarne i białe figury na 

tekturowej planszy w kratkę. Kiedy zobaczył 

Misia, zatrzymał się i spojrzał na swojego 

wielkiego przyjaciela z wyczekiwaniem. 

 

– Co ty robisz? – zapytał Miś, drapiąc się po 

głowie. 

 

– Jak to co, ustawiam szachy – zakrakał Kruk, 

trochę urażony. – Żeby cię przygotować do 

szkoły. Na wiedzę o szachowisku. 

– Kruku, myślę, że to się nazywa „wiedza o 

środowisku” – wymamrotał Miś, trochę 

zakłopotany, bo nie chciał zawstydzić Kruka. 

 

– Naprawdę? – wymamrotał Kruk. – To by 

oczywiście wiele wyjaśniało. Zastanawiałem 

się właściwie, dlaczego dzieci mają uczyć się 

gry w szachy. – A czego się tam uczy? Na 

tych lekcjach wiedzy o środowisku? – zapytał 

głośno po chwili. 

– To wiem! Babcia mi to wyjaśniła – ucieszył 

się Miś. – Na lekcjach środowiska uczymy się 

wielu rzeczy. Na przykład o otaczającej nas 

przyrodzie.Albo o okolicy, w której mieszkamy. 

Albo, dlaczego drzewa są tak ważne. 

 

– To przecież oczywiste! Drzewa są ważne, bo 

tam śpią kruki – powiedział Kruk, czując się 

bardzo mądry. – Ale i tak to brzmi 

interesująco. 

Ale co teraz zrobić z tymi szachami? 

– Może mimo to nauczysz mnie grać? – 

uśmiechnął się Miś. 

 

– Dla ciebie mogę to zrobić – zaskrzeczał 

Kruk. 

– Więc słuchaj. Figurka, która wygląda jak 

koń, to król. Wiesz, „królestwo za konia” i tak 

dalej. Ten drugi koń to oczywiście królowa. A 

te dwie wieże w rogach, 

one po prostu tam stoją. Bo wieże się nie 

ruszają. Zupełnie bezużyteczne… 

Miś do dzisiaj nie zna zasad. Być może 

dlatego, że Kruk sam nie umiał grać w 

szachy. Mimo to świetnie się bawili. 

Przede wszystkim dlatego, że Kruk 

zadawał jeszcze więcej pytań na 

temat lekcji wiedzy o środowisku, a 

Miś był bardzo dumny, że w końcu 

mógł coś wyjaśnić. 

 

Teraz czas na Ciebie! Lekcje 

środowiska są wszędzie! Na 

przykład, wiedzę o środowisku 

możesz zdobywać na spacerze. 

Wyjdź na chwilę 

i zobacz, jakie zwierzęta napotkasz po 

drodze. 

Ptaki, owady, psa sąsiada. Może nawet 

wiewiórkę? 

Następnie je narysuj! 



 

Miś pilnie rozwiązuje 

zadania z 

matematyki. 

Ucz się liczyć z Misiem. 
Dopasuj liczby do odpowiednich 
zbiorów! 
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Dzień 16: Idziemy spać jeszcze tylko 4 razy  4 
Miś siedział na podłodze w swoim pokoju, a 

przed nim leżał stos desek, góra śrub i duża 

kartka z rysunkiem. Obok stała ciężka skrzynka z 

narzędziami. Właśnie drapał się po brodzie jedną 

łapą, a drugą w tę i z powrotem, obracał deskę, 

marszcząc przy tym niedźwiedzie czoło. Przez 

otwarte okno weszła Kotka. 

 

Z zainteresowaniem okrążyła górę śrub, potarła 

głowę o deski, a potem wskoczył na stos i 

zapytała: – Co, znowu pracujesz? Co takiego 

robisz? – Montuję swoje nowe biurko – odparł Miś 

z poważną miną. 

 

– Acha, biurko – zamruczała kotka. – Chcesz 

zostać pisarzem? Bo jak już wspomniałam, mój 

kuzyn trzeciego stopnia był wielkim kocim 

pisarzem i... 

 

– Będę przy nim odrabiał zadania domowe – 

przerwał jej Miś. – Cebulka powiedziała, że 

własne miejsce, w którym mogę pracować w 

spokoju jest ważne. Ale chyba nie mam ochoty 

na zadania domowe. Przecież uczę się już w 

szkole... 

 

Kotka przechyliła głowę, zaczęła się myć, a 

potem wyjaśniła: – Wiesz, Misiu, zadania 

domowe nie zawsze są przyjemnością. Ale jeśli w 

domu powtórzysz to, czego nauczyłeś się w 

szkole, znacznie lepiej to zapamiętasz. A jeśli 

odrobisz pracę domową zaraz po obiedzie, 

będziesz mieć wolne całe popołudnie. 

 

– Hmm – chrząknął Miś. Choć miał wrażenie, że 

kotka ma rację, wciąż nie był za bardzo 

przekonany do odrabiania lekcji. 

Kotka jednak nie dała się zbić z tropu i mówiła 

dalej: – Zadania domowe mogą nawet sprawiać 

przyjemność. Pozwolą Ci się zorientować, co już 

umiesz, a często możesz przy tym wymyślać 

najwspanialsze rzeczy. Na przykład, gdy piszesz 

opowiadanie lub malujesz obrazek. 

– Mogę sam pisać opowiadania? – zdziwił się Miś. 

Podobała mu się ta myśl, bo kochał opowieści. – 

Jasne. Kiedy już nauczysz się pisać... – mruknęła 

kotka. 

 

Miś się zastanowił. Może zadania domowe nie 

były takie złe. – W porządku – powiedział. 

– Jeśli od czasu do czasu będę mógł napisać 

opowiadanie, to zawsze będę odrabiał zadania 

domowe. Ale Kotko, czy mogłabyś przytrzymać 

tę deskę? Ciągle się przewraca. 

 

– Nie – odpowiedziała Kotka. – Nie mam czasu. 

Coś właśnie zaszeleściło w ogrodzie. Muszę to 

sprawdzić. I uciekła przez okno, tak samo 

szybko, jak przyszła. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Dziś możesz dać innym zadania domowe. 

Wymyśl coś, co mama, tata lub rodzeństwo 

mogą zrobić, aby się czegoś nauczyć. Może 

napiszą swoje imię ładnym pismem? Albo 

narysują cyfry od 1 do 10? 

Tylko nie zapomnij im pomóc! 



Dzień 17 Spółgłoski: czy słyszysz właściwą pierwszą literę? 3 
Kilka obrazków może być poprawnych. 



Dzień 17: Idziemy spać jeszcze tylko 3 razy  3 
Miś i Cebulka właśnie szli na pocztę, gdy 

stała się najgorsza rzecz, którą Miś mógł 

sobie wyobrazić. Cebulka spotkała znajomą 

osobę! Pewnie wiesz, co się dzieje, gdy 

dorośli spotykają się na ulicy. Zaczynają 

rozmowę. Przeważnie o strasznie nudnych 

rzeczach, które nie interesują ani niedźwiedzi, 

ani dzieci. I gadają godzinami. A przynajmniej 

tak się wydaje. 

 

I tak oto Miś stał na chodniku, wpatrując się w 

przejeżdżające samochody, aż w pewnym 

momencie przyłapał się na tym, że dłubie w 

nosie. Lekko się speszył i szybko strzepnął 

smarka z łapy, gdy 

Cebulka go zapytała: – Misiu? Wiesz, kto to 

był? 

 

– Nie – odburknął Miś. – Kto? Królowa 

Panamy? 

– Nie bądź niegrzeczny – uśmiechnęła się 

Cebulka. – To była pani Kuhn. Twoja 

wychowawczyni. 

 

– Naprawdę? – zapytał Miś. Teraz był trochę 

zły na siebie, że nie słuchał, bo oczywiście 

jego nowa nauczycielka go interesowała. – Co 

powiedziała? – zapytał. 

– Bardzo się cieszy, że wkrótce Cię pozna – 

odparła Cebulka. – I już ustawiła w swojej 

klasie największe krzesło i największy stół, 

jakie udało jej się znaleźć. Żebyś miał 

wystarczająco dużo miejsca. 

 

– To bardzo miło z jej strony – ucieszył się 

Miś. „Pani Kuhn wydaje się być bardzo miła”, 

pomyślał. 

 

Oboje ruszyli w kierunku poczty. Miś bardzo 

chciał sobie przypomnieć, jak wyglądała pani 

Kuhn. Czarne, krótkie włosy – pomyślał. I 

okulary. Gdyby tylko lepiej się jej przyjrzał. 

– Misiu – powiedziała w pewnym 

momencie Cebulka i spojrzała na niego 

zawadiacko. – W szkole wycieraj 

smarki w chusteczkę do nosa, dobrze? 

 

– Cebulko! To krępujące – skarcił ją 

Miś, rumieniąc się lekko pod futrem. 

Ale Cebulka tylko się roześmiała i 

pokazała mu język. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Wiesz już, kto będzie Cię uczył? Jeśli 

nie, zajrzyj na stronę internetową 

swojej szkoły, na pewno znajdziesz 

tam zdjęcie. Może też zechcesz 

przygotować dla tej osoby drobny 

prezent na pierwszy dzień szkoły. 

Narysuj obrazek lub pomaluj 

kamień. Sprawisz tym jeszcze wiecej 

radości. 



Dzień 18 2 



Dzień 18: Idziemy spać jeszcze tylko 2 razy  2 
Miś leżał na leżaku w ogrodzie z wielkimi 

okularami przeciwsłonecznymi na nosie. Kotka 

leżała na jego brzuchu i cicho chrapała. Wtedy 

nadleciał Kruk, wylądował na stopie Misia i 

zaskrzeczał głośno: 

– Pobudka, śpiochy! 

 

Kotka wzdrygnęła się, przeciągnęła i syknęła: 

– Spadaj, ptasi synu! Właśnie uczę Misia 

ważnej sztuki robienia przerw. W szkole to 

bardzo ważne. 

– Robienie przerw? – zdziwił się Kruk. – 

Myślałem, że w szkole nauka trwa cały dzień. 

 

– To nieprawda, Kruku – wtrącił się Miś. – 

Kotka właśnie mi to wyjaśniła. Po każdej lekcji 

jest krótka przerwa, aby dzieci mogły trochę 

odpocząć. A raz dziennie jest duża przerwa. 

Wtedy wszyscy mogą pobawić się na 

szkolnym dziedzińcu. 

– Ale wy się nie bawicie. Po prostu leniwie 

leżycie w słońcu! – zirytował się Kruk. 

 

– Co ty wiesz? – spytała zdenerwowana Kotka. 

– My tu uprawiamy starożytną sztukę kociej 

medytacji. To najlepszy sposób oczyszczania 

umysłu i należy to powtarzać co najmniej 

dziesięć razy dziennie. 

 

– Znam lepszą zabawę – zakrakał Kruk. 

– Grę w klasy. Możemy namalować je kredą 

na podjeździe, a kto przegra, ten jest 

kulawym futrzakiem. 

 

– Ale jeśli ty przegrasz, będziesz kulawą kulką 

pierza! – zawołał podekscytowany Miś, wstając 

z leżaka w poszukiwaniu kredy. 

– Rany, ależ oni są stresujący – 

mruknęła z rezygnacją Kotka, gdy 

Niedźwiedź i Kruk zniknęli za bramą 

ogrodu. Znowu zwinęła się w kłębek i 

pozwoliła, by ciepło słońca ogrzewało 

jej futro. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Jest tyle gier, w które można się 

bawić na szkolnym podwórku. Znasz 

jakieś? Na przykład zabawę w 

berka. Albo grę w gumy. 

Przychodzą Ci do głowy jeszcze 

jakieś inne gry? Zapytaj rodzinę, 

jakie gry znają, lub poszukajcie 

razem nowych pomysłów. 



Dzień 19 1 

Porady i pomoc 

przydatne przy przejściu 

z przedszkola do szkoły 

znajdziesz również w 

tym filmie 

przygotowanym przez  

RuhrFutur. 



Dzień 19: Idziemy spać jeszcze tylko 1 raz  1 
Cebulka siedziała przy kuchennym stole, 

trzymając w ręku duże wieczne pióro, a przed 

nią leżał formularz, który wyglądał na coś 

ważnego.Miś siedział obok niej i próbował 

układać puzzle. 

– Alergia na użądlenia pszczół. Nie na owady, 

ale na ciasto Bienenstich – pomyślała głośno i 

zapisała to w odpowiedniej rubryce. – Inne 

osoby kontaktowe. Hmmm… 

 

– Co robisz? – zapytał Miś. 

– To arkusz informacyjny do szkoły – 

wyjaśniła Cebulka. Wpisuję tam wszystko, co 

pan Gürle z sekretariatu powinien wiedzieć na 

twój temat. 

 

– A dlaczego pan Gürle z sekretariatu chce 

tyle o mnie wiedzieć? – spytał zaskoczony Miś. 

 

– Sekretariat to coś w rodzaju mózgu szkoły – 

wyjaśniła Cebulka. To tam gromadzone są 

wszystkie ważne informacje 

i załatwia się wszystkie formalności. A jeśli 

będziesz mieć pytania lub coś się stanie, to 

właśnie tam masz się zgłosić w pierwszej 

kolejności. 

 

– Co takiego miałoby się stać? – zdziwił się 

Miś. 

– Wyobraź sobie, że boli cię brzuch i musisz 

iść do domu – odparła Cebulka. – Wtedy 

idziesz do sekretariatu, a oni zadzwonią do 

mnie, żebym cię odebrała. 

 

– A, to ważne! – zawołał Miś. Już raz miał ból 

brzucha po najedzeniu się miodu. To nie było 

przyjemne. – Co jeszcze chce wiedzieć pan 

Gürle z tego sekretatu? 

 

– Se-kre-ta-ria–tu. Mam podać alternatywną 

osobę kontaktową. Kogoś, do kogo można 

zadzwonić, kiedy będę w pracy – wyjaśniła 

Cebulka. – To proste. Do babci! – Miś ucieszył 

się, że to wie i że może pomóc. 

Teraz czas na Ciebie! 

Znasz swój adres i numer telefonu? To 

ważne. Wiesz, pod jaki numer 

zadzwonić w nagłych wypadkach, gdy 

potrzebujesz pomocy policji, straży 

pożarnej lub pogotowia 

ratunkowego?Znasz kogoś, kto mógłby 

Ci pomóc? Kogoś takiego, jak Babcia 

dla Misia? 
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– MÓJ PIERWSZY DZIEŃ W SZKOLE 



Dzień 20: To już dziś  0 
W końcu nadszedł pierwszy dzień szkoły 

Misia. Chcesz wiedzieć, jak było? Oczywiście, 

że było wspaniale! 

 

Wszystkie pierwszaki zebrały się na szkolnym 

dziedzińcu wraz z rodzicami, dziadkami i 

rodzeństwem. Tam pani dyrektor wygłosiła 

przemówienie, z którego Miś niewiele 

zrozumiał. Był zbyt podekscytowany. 

 

Potem wszyscy poszli do swoich klas. 

Faktycznie było tam wyjątkowo szerokie 

krzesło i bardzo duży stół przygotowany 

specjalnie dla Misia. Po jego lewej stronie 

siedział Ole, a po prawej dziewczynka z 

długimi warkoczami, która miała na imię 

Karina i obiecała misiowi, że na najbliższej 

długiej przerwie zaplecie mu futro. Nie było 

jednak telewizora, łóżka ani muszli 

klozetowych. 

 

Pani Kuhn stała przy swoim biurku i 

uśmiechała się przyjaźnie. Narysowała coś 

na tablicy. Jak wyjaśniła, było tam napisane 

„Witamy”. W klasie było dużo kwiatów i były 

też wszystkie dzieci z klasy, i oczywiście Miś 

też tam był. Potem pani Kuhn rozpoczęła 

pierwszą lekcję i wyjaśniła wiele ważnych 

rzeczy. Niektóre z nich Miś już znał dzięki 

Cebulce, Krukowi i Kotce.Mimo to słuchał 

uważnie, a nawet raz zgłosił się, podnosząc 

łapę, gdy miał pytanie. Kiedy zadzwonił 

szkolny dzwonek i lekcja się skończyła, Miś nie 

mógł uwierzyć, jak szybko minął czas. 

 

Cebulka już czekała na niego na podwórku, a 

później poszli na pyszną pizzę. Miś wybrał 

Salmone, a Cebulka – Cipolla. Kruk i Kotka też 

dostali po kawałku. Potem Miś mógł wreszcie 

zajrzeć do swojej szkolnego rożka i ku swojej 

wielkiej radości znalazł w nim słoik majonezu. 

Takiego dobrego, z ziołami. Oprócz tego była 

tam duża chusteczka w kratę. 

Wieczorem, leżąc w łóżku, nie mógł 

doczekać się następnego ranka – tak 

bardzo się cieszył, że idzie do szkoły. 

Objął swoją podusię, przewrócił się na 

bok i zasnął. 

 

Teraz czas na Ciebie! 
Teraz czas na Twoją historię – pierwszy 

dzień w szkole to dopiero początek 

ekscytującej przygody. Życzymy Ci 

mnóstwo radości podczas nauki, 

odkrywania i zadawania pytań. 

Nawiasem mówiąc, Miś bardzo by się 

ucieszył, gdyby mógł zobaczyć, jak 

wyglądał Twój pierwszy dzień w 

szkole. Narysuj więc go i wyślij 

zdjęcie rysunku na adres: 

post@bärenkalender.de 



Idziemy do 
szkoły. 
Nareszcie! 



 

 

 

 

 

To by było na tyle – oto opowieść o tym, jak Miś 

szedł do szkoły. Mamy nadzieję, że od czasu do 

czasu udało nam się rozśmieszyć Cię, nauczyć 

kilku nowych rzeczy i sprawić Ci mnóstwo 

radości podczas korzystania z kalendarza. 

 

Cała paczka: Cebulka, Kruk, Kotka i oczywiście 

Miś żegnamy Cię i życzymy Ci miłej nauki w 

szkole! Jeśli chcesz napisać do nas lub do misia, 

możesz wysyłać wiadomość na adres 

post@bärenkalender.de. 

 

Do zobaczenia wkrótce! 

 

 

Koniec 
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kontakt@bärenkalender.de 

 
Koordynacja projektu 

Carmen Stahl (powiat Recklinghausen) 

 
Wsparcie redakcyjne 

Janina Cordbrüning (miasto Herten): 2021-

22 Monika Naroska (miasto Castrop-Rauxel): 

2021-22 Kathrin Uhlenbrock (miasto Haltern 

am See): 2022 Carmen Stahl (powiat 

Recklinghausen): 2021-22 Ursula Günster-

Schöning (doradztwo w zakresie szkoleń, 

www.ursula-schoening.de): 2021 Katja 

Pelizäus (RuhrFutur gGmbH): 2022 

 
Finansowanie 

Opracowanie kalendarza 2021: RuhrFutur Działanie 

„Opracowanie/przetestowanie/wdrożenie koncepcji 

przejścia z przedszkola do szkoły podstawowej” (ÜKIGS) 

Aktualizacja kalendarza 2022: RuhrFutur i Wydział ds. 

edukacji powiatu Recklinghausen 

Opracowanie pakietu cyfrowego do kalendarza (piosenka, 

ścieżki dźwiękowe, strona internetowa): Miejskie Centrum 

Integracji powiatu Recklinghausen, miasto Herten, miasto 

Recklinghausen, miasto Waltrop, burmistrz miasta 

Haltern am See 

 
Druk 

Koffler DruckManagement GmbH, www.koffler-druck.de 

 
Wykaz ilustracji 

Strona 3, smartfon: Zlatko Plamenov, Freepik 

 
Kreacja, tekst, projekt i ilustracja 

acht ideen, www.8ideen.de 

Opowiadania o Misiu, koncepcja i tekst: Florian Stary 

Ilustracje i projekt kalendarza: Marvin Dörrie Piosenka 

Misia: Hans Blücher ( www.hansbluecher.de), Jan Primke 

Koordynacja projektu: Torsten Huith 

 
Kalendarz Misia jest oparty na opowiadaniach o Misiu 

autorstwa Floriana Starego. www.bärengeschichten.de 
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Wszelkie prawa zastrzeżone: żadnej części tego produktu nie wolno powielać ani rozpowszechniać bez zgody. 


